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NA NOWY ROK a 
Zuch majsterklepka może własnoręcznie 

zrobić nowy kalendarz. Do izby zuchowej, 

a może na podarek. Postarać się trzeba o 

kawałek tektury, klej. wąziutką wstążeczkę, 

farby, kredki, lub papier kokorowy i sam 

wkład do kalendarza, który dostaniecie w 

każdym sklepie z papierami i który kosztuje 

  

bardzo tanio. 

Kalendarz, który widzicie na rycinie, 

jest z tektury wyciętej w koło, pośrodku 

  

ozdobiony wycinanką (zrobioną w szkole) 

z kolorowego papieru, miejsca zakreskowa- 

ne są naklejone cieniutkiemi paseczkami z 

kolorowego papieru. Wstążeczkę przykleja się 

od spodu dla przymocowania. właściwego ka- 

lendarza u dołu i dla wieszaka na gwóźdź 

u góry. 

Kto nie chce naklejać wycinanek może 

ozdobić tekturę motywem namalowanym kred- 

kami lub akwarelą, a sam karton wyciąć 

w prostokąt, kwadrat lub owal, wedle upo- 

dobania. 

archiwum 
harcerskie.pl 

ROLETY LA VE HPA ZA     

BO JA CHCĘ WIEDZIEĆ, CZEMU MY  6B 
DOSTAJEMY PODARKI NA GWIAZDKĘ ? 
  

— Wodzu, wodzu — pytał Gucio na 
zbiórce — a czemu my dostajemy podarki 
na Boże Narodzenie, a na Wielkanoc nie? 

— Patrzcie, on by chciał może każdej 
niedzieli dostawać podarki! — wyrwał się 
Raczek. 

— Ty się nie zaczynaj nowu! — za- 
perzył się Gucio. — Ciebie nie pytam! 

Wódz roześmiał się. 
— uciu, wiesz czemu Raczek chciał 

ci dokuczyć. Bo chciał odpowiedzieć na two- 
je pytanie, a nie umiał. 

— Ha! ha! ha! — cieszyli się chłopcy 
— Bardzo przepraszam! — skoczył Ra- 

czek. — Ja, ja wiem! 
— Wiesz naprawdę? Hm, hm. To po-* 

wiedz mu. 
— My dostajemy podarki bo... bo... bo... 
— Bo... bo... — Śmiał się wódz. 
— Bo Pan Jezus się narodził! — wy- 

palił Raczek. 
Zuchy w śmiech. 

ciepło —- powiedział                  
wódz. — Nie śmiejcie się, dobrze mówi. 
Gdzieś to czytał? 

— A, tak sobie, wogóle. 
rzał zgóry po zuchach. 

— Bo ja właśnie spotkałem się ż tem 
„w jednym angielskim magazynie — 

— W czem? — przerwał mu Józek. 
— W magazynie (magazine), to jest ta- 

kiem piśmie ilustrowanem, gdzie piszą 0 

rozmaitych rzeczach tak, że się łatwo rozumie, 
popularnie. 

— No, co wodzu! — spieszył się Gucio. 
— To co tam było? 

—- Pisał tam' ktoś, 

— Raczek spoj- 

że dawno, dawno 

temu — 
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— Kiedy dawno? 
— Był zwyczaj — mówił wódz — że 

jak się w rodzinie urodziło dziecko, to ro- 
dzeństwo tego niemowlęcia dostawało po- 

! a teraz nie nie dają! — oburzył 
który ma |paromiesięczną sio- 

ponieważ chrześcijanie są jedną 
wielką rodziną, której Ojcem jest Bóg, więc 
w dniu w którym się urodził Jego Svn, 
obdarzają się podarkami. 

Właśnie, właśnie -- potwierdził Ra- 

czek. 

CIEKAWOSTKI E 
Zaziębiony guzik 

  

ń Nie, mój drogi, nie będzie tu mowy 
o żadnym chłopcu, którego nazwano czy też 
przezwano guzikiem, ale o zwykłym, naj- 
zwyklejszym guziku. Mianowicie, o guziku 
cynowym. 

Cyna, no cóż cyna, taki sobie zwykły 
metal, który się wydobywa z ziemi w ru- 
dzie, podobnie jak żelazo i wiele innych me- 
tali. A metale, powiecie może, to nie cieka- 
wego, ani to chodzi, ani mówi. ani słyszy 
Położy się go na ziemi, leży; potrąci, upaa- 
nie: i nic. Ani się z tem pobawić, ani 
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klapsa dać czy pociągnąć za ogon. Nic. kom- 
pletnie nice. 

Ba, myślisz, ale tak mie jest. Nie, nie! 
Mają metale swoje kaprysy i 
misię tak, jak twój Mruczek, A: i jak 
ty sam. Tak, to najprawdziwsza prawda. Że- 
lazo boi się panicznie wody (tak jak nie- 
które dzieci) a cyna? Cyna nie cierpi zir 
Jeszcze” jaki lekki mrozik, no to jakoś znie- 
sie go, ale wielkie zimno, jak temperatura 
spadnie niżej 20% R. — to nie dai Boże! 
Koniec z cyną! Rozpada się na szary pro- 
szek i rób co chcesz. Był przedmiot, niema 
przedmiotu, jest tylko kupka proszku. Taka 
to jest ta cyna! 

Raz zdarzyło się w Moskwie, w Rosji 
— a wiadomo wam, że w północnej Rosj 
jest bardzo zimno, daleko :zimniej niż 
nas, — otóż zdarzyło się w Moskwie, 
żołnierzom zystkie guziki 
mu! i zeczów. Dostały jakiejś jak- 
by wysypki, i całkiem 

proszek porozsypywały. Zdziwili się lu- 
i przerazili, bo wiadomo metal 

to żyje przecież, ani wogóle 
a tu raptem choroba jakaś, czy co? 

Dopiero uczeni zajęli się tą sprawą i 
niło s te guziki poprostu przezi 
się i zachorowały i, że się tak 

iły dlatego, bo materjał z 
robione, cyna, nie znosi zimna! 

ecie sobie wyobrazić jaka to była 
niespodzianka dla ludzi; guzik zaziębiony! 

  

NIESAWOWITA PRZYGODA gi 
(Ciąg dalszy 

Aha! — mówił z zachwytem To- 
mek. — To ci auto! To rozumiem! Ale gdzie 
pan Bornicki? 

— Niema go! 
Obeszli auto, zaglądnęli pod koła, ani 

śladu człowieka. Tomek rozejrzał się dokoła. 
Z lewej strony podchodził tuż do szosy Sso- 
snowy las, rzadki i pusty. Z prawej ciągnął 
się jakiś żywopłot, za nim gęstwina drzew 
owocowych; w głębi przebłyskiwały białe 

mury. 
— Tu ktoś mieszka — powiedział To- 

mek, zbliżając się do żywopłotu. — O! furt- 
ka! Chodźmy tam. 

— Po co? — zaprotestował żywo Bo- 
dzio. — Po co? Pan Bornicki pewnie tam 
jest. Może auto już naprawił. Wyjdzie zaraz. 

/łaśnie. A może z tego domu wziął 
konie i jeździł gdzie po coś potrzebnego. 
Bo to się zdarza, że kicha nawali i skąd wzią 
drugą? Poczekamy tutaj na niego. Prędzej 
czy później przyjdzie, bo to jego auto. Po co 
mamy wchodzić do cudzego domu. Bóg wie, 
kto tam mieszka. Tu pewniej. 

Znowu poczęli obchodzić auto i myszko- 
wać. Wszystko ogłądali, dotykali, bodajże nie 
wąchali. Tylko oczywiście, wcale nie byli cie- 

  

kawi na tablicę rejestracyjną, jaka się zawsze 
na przodzie i z tyłu auta znajduje. A nie 
zwrócili na nią uwagi dlatego nie umieli 
jei odczytywać. (Zuchy popros 
ich tego nauczył). A szkoda, wielka 
Bo gdyby Tomek był przeczytał liter) 
czone na tej tablicy, byłby skoczy zera- 
żony, i napewno, napewno nie wsiadłby do 
środka. 

Bo *chłopcy, oglądnąwszy już auto, znu- 
dzeni czekaniem i upałem, wsiedli wkońcu 
do auta. Snuli rozmaite domysły na temat 
tak długiego postoju, gwarzyli o tem/ i owem, 
wkońcu, zasnęli. Zasnęli mocno jak susły. 

się z nich dwa klocki nie widzące, 
s i nie czujące co się z niemi 

i dziwnego więc, że nie widzieli 
i nie słyszeli jak trzasnęła furtka i jakiś 
człowiek w jasnem palcie i czapce naciśnię- 
tej głęboko na oczy wypadł na szosę. W paru 
skokach był przy aucie, rzucił się na przednie 

zyna ru- 

z jsca go gład- 
j szosie. Zboczyła 1 3 wkrótce 

w pędzie — robiąc najmniej km. na go- 
dzinę — minęła Gniazdowo, kierując się głów- 

ną szosą wprost na zachód. 

Chłopcy, niespost eni przez kierow- 
cę, kołysani miękkiem ruchem doskonałych 
resorów, spali głęboko. (C. d. n. 

  

MUSIEK 
1 NUSIEK 

Świnteczni niespodzianka © 

Musiek i Nusiek byli w wielkim kło- 

pocie. Nie wiedzieli jaką niespodziankę ZPO- 

bić swojej matce na święta. Niespodzianka być 

musiała tak kazała domowa tradycja. Trzeba 

było wymyślić coś takiego czego dotąd nie 

robili, co wogóle rzadko się zdarzało w do- 

mu „a co zarazem byłoby dobrze przyjętem i 

radosnem dla nich wszystkich. Bo matka nie 

lubiła kiedy coś było wyłącznie dla niej; trze- 

ba było żeby wszyscy jednakowo byli zain- 

teresowani i uczestniczyli w jel radości. 

Długo bardzo namyślali się chłopcy, Ta= 

dzili i ro: sali różne projekty, aż wreszcie 

postanowili, że kupią bilety do teatru i pójdą 

z matką na wieczorne przedstawienie. Po prze- 

studjowaniu komunikatów teatraln h. okazało 

się, że pierwszego dnia Świąt pójdzie opera 

„Carmen” Bizet'a. ż ję 

Świetnie się składa — ucieszy Się 

Musiek. — Mama właśnie tak lubi muzykę 

rzadko chodzi na koncerty. Napewno 

  

— Ja bardzo lubię patr jak przedsta- 

wiają — oznajmił Nusiek. a : 

— To pewnie ładna opera. Tam jest 

ten marsz, znasz go? — Musiek zanucił zna- 

ną melodję. 
. 

y — 4 kiedy pójdziemy po bilety? — 

zapytał Nusiek. se) s J 

— Popołudniu. Pójdziemy na ślizgaw- 

kę, to naprzód wstąpimy do teatru. Mama 

nic nie będzie podejrzewała. 

Nusiek zamyślił się 5 

— Ale pamiętaj mamy razem pójść 

— upewnił się Musiek. — Żebyś mi nie 

zrobił takiego kawału, jak ostatnim razem. 

Wszystko robi się wspólnie. Wspólny po- 

mysł i wszystko. Pamiętaj! 
— Dobrze — bąknął Nusiek. 

* * * 

Po niejakim czasie — najwyżej w pół 

godziny później — Musiek i Nusiek spot- 
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kali się nos w nos w przedpokoju pod wie- 

szadłem. 
— A ty dokąd? — spytał ostro Mu- 

siek. 
17 po znaczki, rzucić kartki. A ty? 

— Ja? — odparł Musiek. — Ja na 
ślizgawkę, zobaczyć czy lód jest. 

Rozstali się pod brame 
Nusiek szedł ze spuszczoną głową. Na 

nie i na nikogo nie patrzył i pierwszą rze- 

czą, którą zobaczył, była witryna miejskiej 

kasy teatralnej. 
Stanął. 
— Ciekaw jestem czy wielki tłok prz, 

kasie — pomyślał. — A nuż rozkupią bi- 

lety ? l " 

Wszedł do środka, a po pół godzinie 

wyszedł, dusząc w ściśnionej piąstce trzy 

czerwone bilety teatralne. 
* * * 

Musiek miał dalszą drogę. Do parku, 

gdzie jest ślizgawka trzeba iść od ich domu 

dobre pół godziny. Najbli 
śródmieście, pryncypalną ulicą. Przy 

tej stoi jeden z najpiękniejszych bu- 

dynków miasta, teatr 

Musiek szedł wesoło, rozglądał się po 

ludziach i wystawach i zdaleka już rzuciła 

mu się w oczy jaskrawa barwa afiszów, po- 

rozlepianych po obu stronach bram teatru. 

„Carmen” — było wypisane wielkiemi czar- 

nemi literami na pomarańczowem tle. 

Musiek stanął. 

— (Ciekaw jestem, czy dużo ludzi przy 

kasie — pomyślał. — A nuż rozkupią bi- 

lety ? 
ż 

Wszedł do środka, a po kwadransie 

zedł, unosząc dumnie w pustym pula- 

resie trzy czerwone bilety. C. d. n.) 

W SZPONACH CZARODZIEJA © 

Skecz 

  

Cień ca uciekającego: kuli się Ww 

się czarodziej efektownie ur 

jej czapie, powłóczystej SZae 

nymi włosami i brodą. 

nwa się i grozi czarownikowi, 

przyskakuje do niego i ten dotyka go Ja- 

ską i chłopiec z profilu zwraca się nawprost 

widowni i zamienia się w drzewo Czarow- 

nik obchodzi drzewo, gesty kuluje i zamienia je 

kolejno w różne przedmioty 1 zwierzęla, 

wkońcu w potwora, który otwiera paszczę 

i pożera złego czarodzieja. 

Czyli chłopiec stojący 

lub wychodzący przed ekran w «© 

c 

kącie 
brany 

boku ekranu 
zasie przerw. 

rchiwum 
hatcerskie.pl      



  

    
  

  
  

ŁAKONY ZOCH © 
Skecz 

'Na ekranie widać cień chłopca z za- 
wiązaną głową: chodzi po scenie, łapie się 
za głowę, za brzuch, rozkłada ręce, jęczy 
i stęka. Brzuch zaczyna mu róść nagle, chło- 
piec pada na ziemię, przychodzi doktór bro- 

  

"daty z wielką torbą i piłą tnie mu żołą- 
dek. 

Idzie mu to z trudem, wreszcie udaje 
się; wyciąga po kolei z żołądka "chłopca 
i pokazuje podnosząc do 'góry i kręcąc 
głową z podziwu, rozmaite rzeczy: kiełbasę, 
jabłka, łyżkę, butelkę, bochen, sznur serdel- 
ków, filiżankę itd. Później zaszywa brzuch 
wielką igłą i sznurem, pacjent wychudzony 
wstaje i gładzi się po brzuchu. 

  

  

  

      

jakie widzisz jeszcze zwierzątka na tym 

obrazku prócz lisa? 
p 

Zuchy czytują „Leśnego Duszka” 
Harcerze czytają „Skauta. 
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   45 — 45 = 45 

Figlarne rachunki 

Raczek w kącie salonu zabawia swoich 
gości Jankę i Wicka. 

— I Janka ma dwóję z rachunków — 
oznajmia. 

— Ależ Raczku, co mówisz?! — obraża 
się Janka. 

— Nie masz? To będziesz miała! 
— (ooo? 
— Odemnie. 
— Ach tak! 
— Powiedz, umiesz odejmować? 
— No chyba, zabawnyś! 
— lle jest 45 — 4592 
— 45 — 4592 — mówi 

sem Janka. — Przecież nic! 
— Niiie? Co to? 
— No zero, nie udawaj! 

wielkim  gło- 

— Mylisz się! 
— Pleciesz — obraża się Janka. 

— Słuchaj — mówi Raczek. — 35 +- 
10 = 45. 

— Oczywiście. 
— Więc zamiast 45 możesz napisać ja- 

kieś cyfry, które w sumie dadzą 45! 
— Oczywiście. 
— No to popatrz. Piszę tak: 9 8 7 6 

5 4 3 2 1. Dodaj to razem. 
— 45 — odpowiada po chwili Janka. 

— A teraz dodaj w odwronym kierunku: 
1525840067 0-9. 

— Też 45. 

— To podstaw teraz zamiast 45 te oba 
szeregi. Co dostaniesz ? 

— Zero! 
— Figa! Odejmuj! 

9-82 0000520004 1332 
PAZOS SĄ 26 0508 

43,35:8 
Il 

I 

9 
2 

— A teraz zlicz ten rząd. 
— 45!!! 
— Widzisz! nie miałem racji? 45 — 

45 == 45!!! 
—0— 

  

LEŚNY DUSZEK pisemko zuchów — ukazuje się 15. i 30. każdego miesiąca 
Redakcja i Administracja Lwów, Kurkowa 12. - P. K. O. 504.610 

REDAKTORKA : Dr. WANDA PISKORSKA-FRANTZOWA R 
Leśnego Duszka wysyła się w ilości najmniej 5 egzemplarzy zbiorowo pod jednym adresem 

lub w wielokrotności liczby 5 — np. 10, 15, 20 itd. egzemplarzy. 
Jedna piątka 25 gr., miesięcznie 50 gr. Przy odbiorze 2 (dwu) piątek tj. 10 egzemplarzy 
prenumerata miesięczna wynosi 90 gr., kwartalna zł. 250 (za 60 egzemplarzy), półroczna 

zł. 450 (za 100 egzemplarzy), roczna zł. 8-— (za 200 egzemplarzy). 
  

  

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 8-31. 
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